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PRAWDA ZAWSZE ZWYCIĘŻY!

ROK 2024 ROKIEM W. WITOSA

– Kasacja wyroku wydanego w procesie brzeskim na zwolen-
ników demokracji,  w tym na W. Witosa, to wielki czyn chłop-
ski jakiego dokonali wszyscy zaangażowani, ale to wielki 
osobisty sukces prezesa PSL…

– Zdjęcie hańby sądu brzeskiego z wielkiego przywódcy ruchu ludo-
wego i trzykrotnego premiera Wincentego Witosa było moim solen-
nym zobowiązaniem. Gdy zostałem prezesem Polskiego Stronnictwa 
Ludowego jasno zadeklarowałem, że nie spocznę dopóki Wincenty 
Witos i wszyscy skazani w tym pokazowym i politycznym procesie 
nie zostaną w pełni uniewinnieni. Cieszę się, że starania moje oraz 
kierownictwa Stronnictwa zostały skutecznie zwieńczone wyrokiem 
Sądu Najwyższego. 

Sejm RP – w uznaniu wybitnych zasług przy-
wódcy ruchu ludowego i w związku ze 150. 
rocznicą jego urodzin – ustanowił rok 2024 Ro-
kiem Wincentego Witosa.
Za uchwałą głosowało w piątek 448 posłów, nikt 
nie był przeciw, od głosu wstrzymał się 1 poseł. 
W roku 2024 przypada 150. rocznica urodzin Win-
centego Witosa. “Z tej okazji Sejm Rzeczypospoli-

tej Polskiej oddaje hołd temu wybitnemu mężowi 
stanu, państwowcowi, działaczowi samorządowe-
mu i przywódcy ruchu ludowego” - podkreślono 
w uchwale. 
Polityczne motto swoich działań Wincenty Witos 
zawarł w słowach: “Kiedy nie było Polski niepodle-
głej - dążyć do niej, gdy przyszła - pracować dla niej, 
a gdy była w potrzebie - bronić jej”. 



2

Wywiady

Rozmowa z WŁADYSŁAWEM 
KOSINIAK-KAMYSZEM pre-
zesem Polskiego Stronnictwa 
Ludowego i przewodniczącym 
Klubu Parlamentarnego Koali-
cja Polska PSL-UED -Konserwa-
tyści.

– Przyznam, że słysząc Pana 
Prezesa publiczne deklaracje 
(Doprowadzę do uniewinnie-
nia W. Witosa), choćby podczas 
Zaduszek Witosowych, wątpi-
łem czy – przy negatywnym 
podejściu do tego zagadnienia 
dużych partii PO i PiS – będzie 
szansa na dotrzymanie słowa.
–  To, że przez lata nie została 
zmazana hańba procesu brze-
skiego z bohatera naszej wol-
ności, jakim bez wątpienia jest 
Wincenty Witos,  była skazą na 
honorze ostatnich 30 lat wolnej 
Polski. Przez cały ten czas jako 
Stronnictwo podejmowaliśmy 
wszelkie skazania, by przywró-
cić w tej sprawie sprawiedli-
wość. Udało się to dzięki naszej 
determinacji, wytężonej pracy 
prawników oraz wsparciu biura 
Rzecznika Praw Obywatelskich. 
Wypełniłem swoją obietnicę, 
choć wątpiło wielu. 

– Uniewinnieni zostali wszyscy 
uwięzieni po zamachu majo-
wym 1926 r. przywódcy demo-
kratycznej opozycji. Czy ich 
spadkobiercy polityczni wy-
rażają zadowolenie? Uznanie?  
Radość z tego faktu? 
– Podczas odczytywania wyro-
ku uniewinniającego skazanych, 
w sali Sądu Najwyższego obecni 
byli liczni przedstawiciele Pol-
skiego Stronnictwa Ludowego 

oraz Polskiej Partii Socjalistycz-
nej. To była wspaniała, wzru-
szająca chwila, która pokazała 
nam, że walka o wartości ma 
sens. Która udowodniła, że spra-
wiedliwość oraz prawda zawsze 
wygrywają z fałszem i bezpra-
wiem, choć czasem trzeba na 
tę sprawiedliwość poczekać. 
Dla wszystkich obecnych na sali 
i spadkobierców politycznych 
była to ogromnie ważna chwila, 
która nas niezwykle ucieszyła.

– Czy wyrok Sądu Najwyższe-
go nie był, choćby w części, 
pochodną wojny obozu rzą-
dzącego ze środowiskiem nie-
zależnych sędziów i prawni-
ków? 
– Ten wyrok był przywróceniem 
elementarnej sprawiedliwości 
i pokazem uczciwości. Udowod-
nił, że pokazowy proces poli-
tyczny, w wyniku którego ska-
zano Wincentego Witosa oraz 
pozostałych oskarżonych, był 
całkowicie bezprawny. On powi-
nien pokazać wszystkim, którzy 
próbują dokonać zamachu na 
niezależność i niezawisłość sę-
dziowską, że uczciwość zawsze 
wygrywa. 

– Jakiś czas temu ktoś na ła-
mach „PIASTA Z ZAGRODY 
WINCENTEGO WITOSA”  na-
pisał, że jesteśmy świadkami 
kroczącego zamachu majowe-
go. Czy ten wyrok uzmysłowi 
cokolwiek rządzącym?
– Na pewno powinien dać wiarę 
i determinację wszystkim, którzy 
odważnie bronią takich warto-
ści jak wolność, demokracja czy 
niezależność. Obecnie rządzący 
próbują nieudolnie naśladować 
sanację, zawłaszczając wszelkie 

dziedziny życia – media publicz-
ne, instytucje państwowe, oraz 
podporządkowywać je partii. 
Głównym ośrodkiem decyzyj-
nym także jest partia, a nie sejm 
czy rząd. Dużo jest w tym zakre-
sie analogii i jestem przekonany, 
że tak jak w przypadku kasacji 
wyroku sądu brzeskiego, tak 
i teraz w zakresie praworządno-
ści, zostanie przywrócona pełna 
sprawiedliwość.

– Obóz rządzący, jako spadko-
bierca sanacji, kasacji wyroku 
nie popierał. Z obojętnością 
odniosła się wcześniej prze-
ciwna uniewinnieniu W. Wito-
sa PO. Czy ta kasacja nie jest 
drogowskazem dla TRZECIEJ 
DROGI? 
– Przedstawiciel prokuratury 
podczas swojego wywodu na 
sali sądowej nie widział potrzeby 
kasacji tego haniebnego wyroku. 
Myślę, że to pokazuje prawdziwe 
intencje obozu władzy. Nie wi-
działem też niestety, poza Lewicą, 
jednoznacznych reakcji ze strony 
innych partii demokratycznych. 
Najważniejsze dla nas jednak 
jest przywrócenie elementar-
nej sprawiedliwości, która się 
Wincentemu Witosowi należała. 
I to, że prawda zawsze zwycięży!

–  Dziękuję za rozmowę.
     

Ryszard Ochwat
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Po dziesiątkach lat sprawiedliwość zatryumfowała

 To było historyczne wy-
darzenie. Po 90. latach od ska-
zania w haniebnym procesie 
brzeskim przywódców Centro-
lewu Sąd Najwyższy, rozpatru-
jąc wniosek kasacyjny Rzecznika 
Praw  Obywatelskich  Adama 
Bodnara, podtrzymany przez 
obecnego RPO Marcina Wiącka, 
25 maja 2022 r. obalił tamten 
niesprawiedliwy polityczny wy-
rok. Po dziesiątkach lat sprawie-
dliwość zatryumfowała. 
 Na sali sądowej, co zro-
zumiałe z uwagi na upływ cza-
su, nie zasiedli sądzeni przez 
warszawskie sądy – Okręgowy 
i Apelacyjny, od 26 października 
1931 r. do 20 lipca 1933 r. i skaza-
ni ich wyrokami: Wincenty Witos 
i Władysław Kiernik z PSL „Piast”, 
Józef Putek i Kazimierz Bagiński 
z PSL „Wyzwolenie” oraz Herman 
Liberman, Norbert Barlicki, Mie-
czysław Mastek, Adam Pragier, 
Stanisław Dubois i Adam Cioł-
kosz z PPS. W procesie kasacyj-
nym reprezentowali ich adwo-
kaci wyznaczeni z urzędu przez 
sąd. 
 Polskie Stronnictwo Lu-
dowe w tym procesie uzyskało 
status amicus curie, czyli przyja-
ciela sądu. Kogoś, kto – nie będąc 
stroną postępowania – dobro-
wolnie i z własnej woli oferuje 
sądowi opinie dotyczące przed-
miotu postępowania. W trakcie 
rozprawy przed Sądem Najwyż-
szym w imieniu PSL zbierali głos: 
Prezes Honorowy PSL Józef Zych 
i adwokat Marcin Imiołek. Pol-
skie Stronnictwo Ludowe na sali 
rozpraw reprezentowali:  prezes 

Władysław Kosiniak-Kamysz, wi-
ceprezesi NKW PSL Dariusz Klim-
czak i Urszula Pasławska. Obecni 
byli posłowie PSL - Marek Sawic-
ki, Dariusz Kurzawa, Stefan Kra-
jewski, Jarosław Rzepa oraz dy-
rektor Klubu Parlamentarnego 
Koalicja Polska Ewa Kierzkowska. 
Była też skromna reprezentacja 
PPS oraz wnuk Stanisława Du-
bois adwokat Jacek Dubois. Roz-
prawie przysłuchiwała się grupa 
magistrantów Adama Bodnara 
i młodzież z warszawskiego Li-
ceum Ogólnokształcącego im. 
Jacka Kuronia. 
 Trzyosobowemu składo-
wi sędziowskiemu przewodni-
czył sędzia Sądu Najwyższego 
Michał Laskowski. Znany z me-
diów obrońca praworządności, 
prawnik prezentujący powa-
gę, kulturę osobistą, rozsądek 
i umiejętne dobieranie argu-
mentów. Sędzią sprawozdawcą 
był sędzia  SN Eugeniusz Wildo-
wicz. Skład sędziowski uzupeł-
niał sędzia SN Paweł Wiliński. 
 Sędzia sprawozdawca 
Eugeniusz Wildowicz w swojej 
wypowiedzi podkreślił, że pro-
ces brzeski był największym 
procesem politycznym w dwu-
dziestoleciu międzywojennym. 
Przedstawił jego kolejne etapy, 
omówił wydany wyrok oraz za-
biegi PSL o jego unieważnienie 
(piszemy o nich w innym miej-
scu). Przypominał, że te starania 
okazywały się bezskuteczne, 
gdyż interpelowani w tej spra-
wie ministrowie sprawiedliwości 
odmawiali wniesienia kasacji, 
tłumacząc się brakiem akt tej 

sprawy. Zaznaczył, że była także 
podjęta próba uchylenia tam-
tego wyroku w drodze uchwa-
lenia stosownej ustawy. Także 
bezskuteczna. Sędzia sprawoz-
dawca poinformował, że szero-
ko zakrojone poszukiwania akt 
nie zakończyły się pełnym suk-
cesem, gdyż te przepadły w za-
wierusze wojennej. Ale udało się 
je częściowo odtworzyć, czego 
dokonały Sąd Najwyższy i Sąd 
Okręgowy w Warszawie. Wobec 
tego wyznaczono rozprawę ka-
sacyjną. 
 Prokuraturę Krajową re-
prezentował prokurator Krzysz-
tof Urgacz. Wprawdzie w długim 
przemówieniu uznał, że sprawa 
jest doniosła, ale (…) To rozstrzy-
gnięcie [kasacja – przyp. J.Sz.] 
w istocie nie jest potrzebne. Kon-
flikt wygasł, jest zgoda co do oce-
ny tej sprawy. Wobec powyższe-
go zaproponuję rozstrzygnięcie, 
właściwie poddam pod rozwagę 

WINCENTY WITOS I DZIEWIĘCIU INNYCH WIĘŹNIÓW 
BRZESKICH ZREHABILITOWANI !

Wincenty Witos podczas procesu 
brzeskiego.
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dwie możliwości. (…) Zasadniczo 
uważam, że stosując a contrario 
art. 529. kodeksu postępowania 
karnego postępowanie w przed-
miocie kasacji należy umorzyć, 
ponieważ jej uwzględnienie nie 
jest możliwe przy braku materia-
łu dowodowego, przy braku akt. 
I dalej: (…)  Również możliwe by-
łoby w tej sprawie rozstrzygnięcie 
takiej oto treści, aby pozostawić 
kasację bez rozpoznania, jako że 
jej uwzględnienie z tych samych 
przyczyn, czyli z powodu braku 
akt, dzisiaj już możliwe nie jest. Co 
ciekawe, na wcześniejszych po-
siedzeniach sądu, według osób 
dobrze poinformowanych, pre-
zentował diametralnie inne sta-
nowisko. 
 Po przemówieniach ad-
wokatów głos zabrali przedsta-
wiciele PSL. Honorowy Prezes 
Stronnictwa marszałek Józef 
Zych, odwołując się do warto-
ści konstytucyjnych, przytaczał 
argumenty, które jego zdaniem 
przemawiają za rozpatrzeniem 
kasacji i za uchyleniem wyro-
ku brzeskiego. Na zakończenie 
zwracając się do składu sędziow-

skiego powiedział:  Polskie Stron-
nictwo Ludowe prosi Wysoki Sąd 
o rozważenie wszystkich okolicz-
ności i uznanie tego wyroku nie 
tylko za niesprawiedliwy ale i nie-
dopuszczalny. 
Adwokat Marcin Imiołek, peł-
nomocnik Stronnictwa, przypo-
mniał, że sanacja chcąc uzyskać 
korzystny dla siebie wyrok – ska-
zanie oskarżonych, usunęła z zaj-
mowanych stanowisk sędziów, 
do których nie miała pewności, 
że spełnią jej oczekiwania. Pod-
kreślił, że Wincenty Witos, pre-
mier Rządu Obrony Narodowej 
z 1920 r., z czasu wojny z bolsze-
wikami, został skazany w opar-
ciu o przepisy kodeksu karnego 
pochodzącego z okresu zaboru 
rosyjskiego, co miało wymiar 
wręcz symboliczny. Na zakoń-
czenie mówca przytoczył wypo-
wiedź adwokata Leona Berenso-
na w trakcie procesu brzeskiego: 
Jeśli hańbą był Brześć, tryumfem 
powinien być sąd. Ale w ówcze-
snym sądzie tryumfu nie było. 
Były za to wyroki skazujące. 
 Po odbyciu narady Sąd 
Najwyższy ogłosił, że kasacja 

została uwzględniona, a skazani 
w procesie brzeskim uniewin-
nieni. Na tryumf sądu, o którym 
mówił adwokat Berenson, trzeba 
było czekać aż 90 lat. 
 Na zakończenie rozprawy 
przewodniczący składu sędziow-
skiego wygłosił słowa, które war-
to zacytować, gdyż mają wartość 
ponadczasową i jakże pasują do 
obecnej sytuacji w Polsce: 
„Można byłoby tutaj podejść do 
sprawy formalistycznie: stwier-
dzić niedopuszczalność kasacji, 
umorzyć postępowanie i można 
to uzasadnić jurydycznie. Ale ta-
kie rozwiązanie nie byłoby spra-
wiedliwe. Któż jak nie SN miałby 
wydać orzeczenie sprawiedliwe 
i zrealizować w ten sposób pod-
stawową zasadę demokratyczne-
go państwa prawnego. Śledztwo 
i proces w rozpoznawanej sprawie 
stanowiły przykład instrumental-
nego wykorzystania prawa i są-
dów do prześladowania przeciw-
ników politycznych. Jednocześnie 
do wywarcia efektu zastraszenia 
wobec polityków opozycji, ale 
i wyborców. Jest to nadużycie 
prawa, które jest niemożliwe do 

Skład sędziowski, Warszawa 2023 r.Przewodniczący Sądu  Okręgowego 
w Warszawie Klemens Hermanowski, 

Warszawa 1932 r.

Po dziesiątkach lat sprawiedliwość zatryumfowała
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zaakceptowania nie tylko dziś, 
ale i w świetle obowiązujących 
w 1930 roku przepisów i standar-
dów. Należało więc te wyroki wy-
eliminować z obrotu prawnego. 
Dzisiejsze orzeczenie stanowi 
też pewne zadośćuczynienie dla 
skazanych. Ta sprawa powin-
na stanowić lekcję na temat roli 
prawa i sądów w państwie. I to 
lekcję nie tylko dla sędziów, ale 
także dla przedstawicieli władzy 
wykonawczej, ustawodawczej, 
dla nas wszystkich. Sprawa ta 
powinna stanowić przestrogę 
przed pokusą zwalczania prze-
ciwników politycznych za po-
mocą instrumentów państwa 
i prawa. Podejmowaniu działań 
wbrew prawu i konstytucji dla 
poszerzania zakresu władzy. 
 Już choćby z kronikar-
skiego obowiązku trzeba przy-
pomnieć wyssane z sanacyjnego 
palca zarzuty, pod którymi ska-
zano przywódców Centrolewu. 
Według prokuratorów oskarżeni 
od roku 1928 do 9 września 1930 
r. (…) po wzajemnem porozu-
miewaniu się i działając świado-
mie, wspólnie przygotowywali 
zamach, którego celem było 
usunięcie przemocą członków 
sprawującego w Polsce władzę 
rządu i zastąpieniu ich przez inne 
osoby, wszakże bez zmiany za-
sadniczego ustroju państwowe-
go”. Prokuratura przyznała, że co 
prawda zamierzonego zamachu 
nie dokonali, ale tylko dlatego, że 
„czujna” władza go udaremniła, 
aresztując podejrzanych. Ta, nie 
tracąc czujności, nie zapomniała 
o posłusznych jej prokuratorach. 
Prowadzący dochodzenie proku-
rator Czesław Michałowski został 
przez rządzących nagrodzony 

Przedstawiciele PSL w Sądzie Najwyższym. Od prawej wicemarszałek sejmu 
Piotr Zgorzelski, Honorowy Prezes PSL Józef Zych, Prezes PSL Władysław Kos-
iniak-Kamysz, wiceprezesi NKW PSL : Dariusz Klimczak i Urszula Pasławska.

Posłowie PSL wraz z Dyrektor Klubu Parlamentarnego Koalicja Polska, 
Ewą Kierzkowską.

stanowiskiem ministra sprawie-
dliwości w sześciu  kolejnych sa-
nacyjnych rządach, poczynając 
od 4 grudnia 1930 r. Oskarżający 
w procesie brzeskim prokurator 
Witold Grabowski objął 15 maja 
1936 r. schedę po poprzedniku 
i pozostawał ministrem spra-
wiedliwości do września 1939 r. 
Swoją „nagrodę” otrzymał rów-
nież nadzorujący aresztowanych 
w twierdzy brzeskiej polityków 
pułkownik Wacław Kostek-Bier-
nacki, który w latach 1932-1939 
był najpierw krótko wojewodą 

nowogródzkim, a później pole-
skim. 

Józef Szczepańczyk

Korzystałem z:
M. Lenczyk – Sprawa brzeska. Do-
kumenty i Materiały. KiW 1987.
J. Szczepańczyk – Hańbą był 
Brześć, tryumfem jest sąd. Zielony 
Sztandar – 23 czerwca 2023. 
Zdjęcia autora, Muzeum Wincen-
tego Witosa w Wierzchosławicach 
oraz Muzeum Historii Polskiego 
Ruchu Ludowego. 

Po dziesiątkach lat sprawiedliwość zatryumfowała
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Z kart historii

W wyniku utraty poparcia dla sa-
nacji politycy związani z Józefem 
Piłsudskim rozpisali nowe wybo-
ry na 1928 rok, a następnie po-
wołali Bezpartyjny Blok Współ-
pracy z Rządem (BBWR), na czele 
z Walerym Sławkiem – przezna-
czony do ponadpartyjnego za-
plecza dla polityki Piłsudskiego, 
którego to skład był zróżnicowa-
ny pod względem politycznym, 
od konserwatystów i endeków 
po socjalistów. W wyborach 
w 1928 r. BBWR stał się najwięk-
szym klubem w parlamencie.
 Opozycja początkowo 
nie reagowała na postępowanie 
obozu sanacji, jednakże potem 
w stosunku do narastającej presji 
na parlament powołano do ży-
cia porozumienie partii centro-
wych i lewicowych – Centrolew. 
W czerwcu 1930 r. zorganizował 
on w Krakowie Kongres Obrony 
Prawa i Wolności Ludu, który stał 
się antysanacyjną demonstracją. 
Piłsudski nakazał rozwiązanie 
parlamentu, a we wrześniu 1930 
r. aresztowano przywódców opo-
zycji, których osadzono w twier-
dzy w Brześciu nad Bugiem, któ-
rej komendantem mianowano 
pułk. Kostka-Biernackiego. Straż 
więzienna dopuszczała się wo-
bec więźniów politycznych licz-
nych nadużyć, stosując przemoc 
fizyczną i psychiczną. Następnie 
ukazał się urzędowy komunikat, 
który jako przyczynę ich zatrzy-
mania podawał, iż aresztowani 
dopuścili się przestępstw natury 
zarówno kryminalnej, jak i poli-
tycznej. Przeprowadzone w 1930 
r. wybory tzw. brzeskie niemal 
wyeliminowały opozycję z ży-

PROCES BRZESKI – CIOS NA WIZERUNKU SANACJI

cia politycznego. BBWR uzyskał 
w ich wyniku 46% miejsc w par-
lamencie.
 Po wyborach uwagę opi-
nii publicznej w Polsce przyku-
wały nie tyle wyniki wyborów, 
co wychodzące na jaw szczegó-
ły uwięzienia posłów opozycji. 
Na przełomie listopada i grud-
nia 1930 r. została uwolniona 
większość więźniów Brześcia, co 
pozwoliło przeniknąć do opinii 
publicznej informacjom o dra-
matycznym przebiegu ich dwu-
miesięcznego aresztu. Był to 
znaczący cios dla wizerunku sa-
nacji, od której w części odwróci-
ły się nawet sympatyzujące z nią 
do tej pory kręgi inteligenckie. 
Najpierw Klub Narodowy zło-
żył wniosek o pilne wyjaśnienie 
sprawy brzeskiej, a 16 grudnia 
oficjalnie wszystkie stronnictwa 
Centrolewu złożyły interpelację 
skierowaną do premiera Wale-
rego Sławka, z żądaniem wyja-
śnienia sprawy i pociągnięcia 
do odpowiedzialności winnych. 
Następnie podnieśli głos pro-
fesorowie Uniwersytetu Jagiel-
lońskiego w Krakowie, którzy 10 
grudnia wystosowali list zaadre-
sowany do znanego ekonomisty 
prof. Adama Krzyżanowskiego, 
posła BBWR, w którym wyrażano 
oburzenie dla metod określa-
nych jako haniebne w XX wieku. 
Świadczył on równocześnie o fa-
talnym wizerunku obozu rządo-
wego.
 Zasięg akcji protesta-
cyjnej przeciwko metodom 
zastosowanym wobec opozy-
cji przybrał olbrzymi rozmiar 
i był szczegółowo komentowa-

ny w prasie. Wśród oburzonych 
traktowaniem więźniów w Brze-
ściu znaleźli się bliscy do tej pory 
lewicy sanacyjnej: Antoni Sło-
nimski, Andrzej Strug, Tadeusz 
Boy-Żeleński, Maria Dąbrowska, 
Julian Tuwim i liczni profesoro-
wie Uniwersytetu Warszawskie-
go. Kiedy Walery Sławek, stojący 
na czele Klubu BBWR, przeforso-
wał odrzucenie całości wniosku 
Klubu Narodowego w sprawie 
brzeskiej, trzech posłów klubu 
sanacyjnego, na czele z prof. 
Krzyżanowskim, podjęło decyzję 
o złożeniu mandatów.
 Proces więźniów Brze-
ścia rozpoczął się dopiero 26 
października 1931 r. i miał on 
miejsce w Sądzie Okręgowym 
przy ul. Miodowej. Oskarżonym 
posłom zarzucano, że w czasie 
od 1928 r. do 9 września 1930 
r., po wzajemnych porozumie-
niach, wspólnie przygotowywali 
zamach stanu, w celu usunięcia 
przemocą członków obozu rzą-
dzącego i zastąpienia go przez 
inne osoby, czego rzekomo efek-
tem miały być manifestacje prze-
prowadzone 14 września 1930 r. 
w 22 miastach Polski. W dalszym 
ciągu akt oskarżenia przedstawia 
stosunek stronnictw politycz-
nych do rządów pomajowych, 
zmianę nastrojów i stosunku; za-
rzucano Centrolewowi zamiary 
wywołania w tym celu rewolucji.
  Rozprawa trwała tyl-
ko trzy miesiące. Na końcu sąd 
uznał winę oskarżonych, zarzu-
cając im czynny udział w spisku 
utworzonym w łonie organizacji 
pozaparlamentarnej, popularnie 
zwanej Centrolewem. Ewident-
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nie wydany wyrok był propa-
gandową porażką sanacji. Na 
jaw wyszły wszystkie szczegóły 
nagannych warunków, w jakich 
znaleźli się więźniowie Brześcia, 
chociaż na samej rozprawie nie 
dopuszczano zeznań na ten te-
mat. Oskarżeni, nie polemizując 
z faktami opisującymi ich działal-
ność polityczną, potrafili w swo-
ich zeznaniach zamienić ławę 
oskarżonych w miejsce nad-
zwyczaj krytycznej oceny rzą-
dów pomajowych, co było tym 
prostsze, że Polska znajdowała 
się wówczas w ostrej fazie kry-
zysu gospodarczego. Oskarżenia 
o zamachu stanu uznawali za 
niewiarygodne, biorąc pod uwa-
gę niedemokratyczność ustroju, 
który zapanował w Polsce i miał 
wszelkie cechy dyktatury. W dniu 
13 stycznia ogłoszono wyrok: 10 
posłów skazano na kary od 1,5 
do 3 lat więzienia, uniewinniono 
tylko posła Adolfa Sawickiego, 
którego winę uznano za nieudo-
wodnioną. Co ciekawe, nieco 
później jeden z sędziów – Stani-
sław Leszczyński złożył przeciw 
wydanemu wyrokowi „votum se-

paratum”, domagając się tym sa-
mym uniewinnienia wszystkich 
oskarżonych.
 Skutki procesu były dość 
nieoczekiwane dla sanacji, gdyż 
w Sejmie podczas głosowań nad 
interpelacjami w tej sprawie, cała 
zróżnicowana politycznie opo-
zycja, wraz z Klubem Narodo-
wym,  głosowała przeciw BBWR. 
Po procesie brzeskim zakładano 
nawet możliwość trwałego po-
rozumienia antysanacyjnego. 
Aczkolwiek, ze względu na zbyt 
głębokie różnice ideologiczne 
i programowe, było to wyklu-
czone, same incydentalne wyda-
rzenia związane z procesem nie 
dałyby rady ich zrównać.
 Wniesiona przez skaza-
nych apelacja nie przyniosła re-
zultatu i w lutym 1933 r. wyrok 
sądu został zatwierdzony w II in-
stancji, co potwierdził także Sąd 
Najwyższy w październiku. Część 
polityków oskarżonych w proce-
sie zdecydowała się wówczas 
opuścić kraj i udać się do Cze-
chosłowacji. Znaleźli się wśród 
nich: Wincenty Witos, Władysław 
Kiernik, Adam Pragier, Kazimierz 

Bagiński, Herman Liebermann; 
potem dołączył także Korfanty. 
Na emigracji od samego począt-
ku zaangażowali się w tworzenie 
antysanacyjnej opozycji poli-
tycznej. Na odbycie kary w wię-
zieniu mokotowskim zdecydo-
wali się posłowie socjalistyczni: 
Stanisław Dubois i Norbert Bar-
licki, uznając, iż wyjazd byłby 
przyznaniem się przez nich do 
niepopełnionej winy.
 Biorąc pod uwagę cały 
szereg tych wydarzeń można 
dojść do wniosku, iż proces czo-
łowych opozycjonistów jaskra-
wo wykazał, że Polska stała się 
krajem autorytarnym. Prawo 
nie było gwarantem wolności 
obywatelskich, lecz narzędziem 
używanym do rozprawienia się 
z osobami niewygodnymi dla 
władzy. Same aresztowania do-
konano bez nakazu sądu, co było 
kategorycznym pogwałceniem 
prawa ze strony ówczesnego 
rządu, a w szczególności wraz 
z tym wszystkim jednocześnie 
zdeptany został honor i godność 
Państwa i narodu polskiego.

Gabriela Natalia Kawa

Z kart historii

Oskarżeni Kazimierz Bagiński, Wincenty Witos i Herman Lieberman 
(stoją od prawej) podczas przerwy w procesie. 
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Z kart historii
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WITOSA DROGA DO NIEWINNOŚCI

Skazany

 Proces 10 przywódców 
Centrolewu, nazywany proce-
sem brzeskim, toczył się przed 
warszawskimi sądami: Okręgo-
wym i Apelacyjnym od 26 paź-
dziernika 1931 r. do 13 stycznia 
1932 roku. Na ławie oskarżonych 
zasiedli  ludowcy: Wincenty Wi-
tos, Kazimierz Bagiński, Józef 
Putek, Władysław Kiernik, Ad-
olf Sawicki oraz socjaliści: Her-
man Lieberman, Adam Pragier, 
Mieczysław Mastek, Stanisław 
Dubois, Norbert Barlicki i Adam 
Ciołkosz. Zarzucano im zawiąza-
nie spisku, którego celem było 
obalenie rządu. 
 Sąd skazał oskarżonych 
na kary więzienia od półtora roku 
do trzech lat. Najniższy wyrok – 
półtora roku więzienia otrzymał 
Wincenty Witos. Uniewinniony 
został Adolf Sawicki. Skazanych 
pozbawiono praw publicznych, 
obywatelskich i honorowych. 
 Wincenty Witos, Włady-
sław Kiernik, Kazimierz Bagiński, 
Herman Lieberman i Adam Pra-
gier, nie godząc się z niespra-
wiedliwym wyrokiem,  udali się 
w 1933 r. na emigrację, z której 
Witos powrócił dopiero w marcu 
1939 r.
 Po klęsce wrześniowej 
prezydent na uchodźstwie Wła-
dysław Raczkiewicz dekretem 
z 31 października 1939 r. amne-
stionował wszystkich skazanych 
w procesie brzeskim, uwalniając 
od orzeczonych kar i przywra-
cając odebrane prawa obywa-
telskie, honorowe, odznaczenia 
i ordery. 

Próby rehabilitacji Wincente-
go Witosa 

 Czas tuż powojenny oraz 
okres PRL-u nie sprzyjały, z uwa-
gi na uwarunkowania polityczne, 
rehabilitacji więźniów brzeskich. 
I takich starań do 1989 r. oficjal-
nie nie podejmowano. 
 Dopiero począwszy od 
2005 r. posłowie przede wszyst-
kim z PSL podjęli kilka prób unie-
ważnienia hańbiącego wyroku 
brzeskiego. Przybrały one różną 
formę – interpelacji poselskich 
do ministra sprawiedliwości 
o wniesienie kasacji, uchwalenia 
specjalnej ustawy, wniosku do 
RPO o wystąpienie z kasacją. 

1. Interpelacje poselskie

 Pierwszą interpelację do 
ministra sprawiedliwości-pro-
kuratora generalnego w spra-
wie kasacji wyroku brzeskiego 
wniosło w dniu 9.12.2005 r. 14 
posłów PSL. Byli to: Jan Bury, An-
drzej Grzyb, Stanisław Kalemba, 
Jan Łopata, Mieczysław Marcin 
Łuczak, Mirosław Maliszewski, 
Andrzej Pałys, Marek Sawicki, Ta-
deusz Sławecki, Henryk Smolarz, 
Aleksander Sopliński, Zbigniew 
Włodkowski, Wiesław Woda 
i Stanisław Żelichowski. W od-
powiedzi na nią zostali poinfor-
mowani, że do zajęcia stanowi-
ska koniecznym jest odszukanie 
i zbadanie akt tamtego procesu. 
 W styczniu 2006 roku 
Stanisław Żelichowski ponowił 
interpelację wskazując, że akta 
mogą się znajdować w Archi-
wum Akt Nowych w Warszawie. 

Do interpelacji dołączył uwie-
rzytelnione przez MHPRL w War-
szawie fragmenty pierwszej pu-
blikacji książkowej na temat 
procesu brzeskiego, zawierające 
wyrok wraz z uzasadnieniem. Su-
gerował, że gdyby poszukiwania 
akt sprawy okazały się daremne, 
kasacja mogłaby być wniesiona 
po odtworzenie akt w takim za-
kresie, jaki będzie niezbędny do 
zgłoszenia wniosku o kasację. 
W odpowiedzi interpelujący zo-
stał poinformowany, że w Archi-
wum Akt Nowych odnaleziono 
zbiór dokumentów pn. Proces 
brzeski, w którym znajdują się 
kopie materiałów procesowych, 
w tym protokołów rozpraw oraz 
wyroków sądowych I i II instancji, 
wraz z uzasadnieniami. Padła też 
obietnica powiadomienia zain-
teresowanych posłów o zajętym 
stanowisku po zbadaniu akt. 
 Po raz kolejny do sprawy 
powrócił w marcu 2007 r. Walde-
mar Pawlak, który w wraz z 14 
innymi posłami PSL zgłosił in-
terpelację w sprawie wykonania 
dekretu prezydenta RP z 31 paź-
dziernika 1939 r. o amnestii dla 
byłych więźniów brzeskich. Przy-
pominał wcześniejsze deklara-
cje ze strony ministerstwa spra-
wiedliwości, dające nadzieję na 
pozytywne zakończenie starań. 
Informował o złożeniu we wrze-
śniu 2006 roku kolejnej inter-
pelacji, do której załączono plik 
kopii dokumentów, w tym wyrok 
Sądu Okręgowego w Warszawie 
z 13 stycznia 1932 r. kancelaria 
sejmu uznała wówczas interpe-
lację za niedopuszczalną, gdyż 
była kolejną w tej samej sprawie 
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i uznając ją za interwencję prze-
kazała do załatwienia minister-
stwu sprawiedliwości. 
 Odpowiedzi na interpe-
lację Waldemara Pawlaka udzie-
lił Przemysław Piątek – zastępca 
prokuratora generalnego, który 
zwrócił uwagę, że dekret prezy-
denta RP z 1939 r. dotyczy am-
nestii, a tym samym wydający 
go zakładał, że skazani dopuści-
li się zarzucanych im wyrokami 
sądów przestępstw, jednakże ze 
względu na szczególne okolicz-
ności orzeczone kary zostały im 
darowane. Zastępca prokurato-
ra generalnego dodał, że dekret 
amnestyjny wobec więźniów 
brzeskich nie może być podsta-
wą do złożenia kasacji. 
 W tej obszernej odpowie-
dzi znalazło się ważne zdanie, 
w istocie przekreślające nadzieje 
na wniesienie kasacji: Badając 
zachowane materiały proceso-
we, w aspekcie wymienionych 
przyczyn kasacyjnych, w działa-
niu sądów obydwu instancji nie 
ujawniono istotnych naruszeń 
prawa, które uzasadniałyby wy-
wiedzenie kasacji. 
 Nie zniechęcony tym sta-
nowiskiem na początku grudnia 
2007 r. Stanisław Żelichowski 
w imieniu grupy posłów PSL 
wystąpił z kolejną interpelacją 
w sprawie wniesienia kasacji 
na korzyść skazanych w proce-
sie brzeskim. Zwrócił uwagę, że 
interpelacji z września 2006 r., 
o której pisał Waldemar Pawlak, 
nie potraktowano z należytą 
powagą. Wbrew regulaminowi 
kancelaria ówczesnego sejmu 
przekazała ją do ministerstwa 
sprawiedliwości nie jako inter-
pelację, ale interwencję. Przy-
taczał fragment pisma, które 

wówczas posłowie otrzymali 
z ministerstwa i z którym się nie 
godzili:  (…) w stanie faktycz-
nym ustalonym przez sąd I in-
stancji,  zaakceptowanym przez 
sąd odwoławczy, zachowanie p. 
Wincentego Witosa i pozosta-
łych oskarżonych, z formalnego 
punktu widzenia wyczerpało 
znamiona art. 102 cz. I i art. 100 
cz. III rosyjskiego kodeksu kar-
nego z 1903 r. I zapytywał czy 
prokurator generalny wniesie 
kasację na korzyść skazanych. 
Zastępca prokuratora general-
nego Andrzej Pogorzelski, odpo-
wiadając na grudniowe wystą-
pienie posłów PSL,  zadeklarował 
ponowną analizę akt pod kątem 
ewentualnego wniesienia kasa-
cji, która – jak wiadomo – nie zo-
stała wniesiona. Dlaczego? 
 Odpowiada pośrednio na 
to reakcja tego samego zastęp-
cy prokuratora generalnego na 
zgłoszoną we wrześniu 2008 r. 
przez posła SLD Tadeusza Iwiń-
skiego interpelację w sprawie re-
habilitacji skazanych w procesie 
brzeskim.  Po omówieniu prze-
biegu procesu brzeskiego i za-
padłych na poszczególnych jego 
etapach wyroków, jako prze-
szkodę do wniesienia kasacji 
prokurator Pogorzelski wskazał 
brak pełnych akt z tego procesu. 
 Jak wynika z powyższe-
go, na wszystkie interpelacje od-
powiedź była jedna – nie będzie 
wnoszona kasacja, bo nie ma 
pełnych akt sprawy. A skoro sądy 
niepodległej II RP tak orzekły, wi-
docznie były przekonane o winie 
oskarżonych. 

2. Projekt ustawy o uznaniu za 
nieważne orzeczeń sądowych 
wydanych w procesie brze-
skim. 

 Skoro podejmowane 
próby nakłonienia ministra spra-
wiedliwości- prokuratora gene-
ralnego do wniesienia kasacji 
nie powiodły się, zdecydowano 
o wniesieniu do sejmu projektu 
ustawy o uznaniu za nieważne 
orzeczeń wydanych wobec ska-
zanych w procesie brzeskim. Pod 
projektem z 25 kwietnia 2012 r. 
podpisało się  14 posłów z PSL 
oraz 24 z SLD. 
 W projekcie ustawy jej 
autorzy przewidywali uznanie 
za nieważne orzeczeń wydanych 
w procesie brzeskim. Określono 
tryb orzekania o nieważności 
wyroków, skutki prawne oraz 
możliwość zaskarżenia wyda-
nych postanowień. Z wnioskiem 
o stwierdzenie nieważności tam-
tych orzeczeń mógłby wystąpić 
RPO, minister sprawiedliwości, 
prokuratura, krewni represjo-
nowanego polityka w linii pro-
stej oraz grupa co najmniej 15 
posłów. Sądem właściwym do 
orzekania miał być Sąd Okręgo-
wy Warszawa-Praga. Orzeczenie 
o nieważności wyroku miało być 
równoznaczne z uniewinnie-
niem. Projekt został przekazany 
do zaopiniowania prokuratorowi 
generalnemu, Krajowej Radzie 
Sądownictwa, Sądowi Najwyż-
szemu. O zajęcie stanowiska po-
proszono także rząd. 
 Opiniujący podzielili się 
na dwie grupy. Jedna uważa-
ła, że mimo różnych zastrzeżeń 
projekt może być przedmiotem 
prac sejmu. Druga, że będąc 
niekonstytucyjnym z uwagi na 
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wkraczanie sejmu w kompe-
tencje sądów można ocenić go 
tylko negatywnie. W opiniach 
podnoszono także, że jest to 
sprawa historyczna i nie ma po-
trzeby do niej wracać. Warto 
zwrócić uwagę na stanowisko 
wiceprzewodniczącego Krajo-
wej Rady Prokuratury, który opi-
niując projekt negatywnie dodał 
że: Wprawdzie akta główne tego 
procesu nie zachowały się (…) 
ale na podstawie zachowanych 
materiałów (między innymi wy-
roków z uzasadnieniami) nie 
stwierdzono ani obrazy prawa 
materialnego, ani też uchybień 
proceduralnych w postępowaniu 
sądów orzekających. Te wątki – 
wątpliwości natury konstytucyj-
nej, upływ czasu sprawiający, że 
jest to już historia i objęcie am-
nestią skazanych, będą się prze-
wijać w wypowiedziach posłów 
PiS i Solidarnej Polski w trakcie 
pierwszego czytania i pracach 
komisyjnych, wyraźnie niechęt-
nych pozytywnemu zakończe-
niu prac nad projektem. Dobit-
nie podkreślił to poseł Mariusz 
Kamiński w trakcie posiedzenia 
w dniu 24 lipca 2012 Komisji 
Sprawiedliwości i Praw Człowie-
ka, który propozycję dalszych 
prac w podkomisji nazwał absur-
dalną. Suflował podjęcie uchwa-
ły, ale takiej w której nie będzie 
podważane dobre imię Józefa 
Piłsudskiego. W trakcie debaty 
na sali plenarnej, jak w czasie 
pracy komisji, posłowie prawi-
cy odmawiali moralnego prawa 
wnioskodawcom do wniesienia 
tego projektu z uwagi na „nie-
słuszny” ich zdaniem  rodowód 
SLD i PSL. 
 Pierwsze czytanie pro-
jektu ustawy odbyło się 10 maja 

2012 r. Przemawiający w imie-
niu PO poseł Piotr Tomański 
zgłosił wniosek o odrzucenie 
go w pierwszym czytaniu. Ar-
gumentował, że projekt narusza 
konstytucyjny trójpodział władz, 
sejm wkracza w kompetencje 
sądu i propozycja, jako niezgod-
na z konstytucją, powinna być 
odrzucona. Poparł go poseł Piotr 
Bauć z Ruchu Palikota. Projektu 
bronili zarówno na sali planarnej 
jak i później w czasie prac komi-
syjnych, co zrozumiałe, posłowie 
z PSL i SLD. 
 Nazajutrz sejm głoso-
wał nad wnioskiem zgłoszonym 
przez PO i odrzucił go. W Plat-
formie, Ruchu Palikota oraz PiS 
nastąpiła widoczna reorientacja, 
gdyż odrzucić projekt chciało 
tylko 7 posłów, 405 było przeciw 
a 21 wstrzymało się od głosu. 
Projekt ustawy skierowany zo-
stał do Komisji Sprawiedliwości 
i Praw Człowieka, która zebrała 
się 24 lipca 2012 r. Efektem dys-
kusji była decyzja o powołaniu 
podkomisji, która miała praco-
wać nad projektem. Jak wynika 
z zachowanych w archiwum sej-

mowym dokumentów, podko-
misja takiej pracy nie podjęła. 
 W 2016 r. posłowie PSL 
wnieśli do laski marszałkowskiej 
projekt ustawy o identycznym 
brzmieniu jak ten z 2012 roku, 
nad którym sejm nie zakończył 
prac. Zgłoszony projekt marsza-
łek sejmu skierował do Komisji 
Sprawiedliwości i Praw Człowie-
ka, gdzie nie podjęto nad nim 
prac.  

3. Wniosek do Rzecznika Praw 
Obywatelskich

 Kiedy niepowodzeniem  
zakończyły się  zabiegi o wniesie-
nie kasacji przez ministra spra-
wiedliwości oraz o uchwalenie 
stosownej ustawy przez sejm, 
kierownictwo PSL postanowiło 
zwrócić się do Rzecznika Praw 
Obywatelskich, aby korzystając 
ze swoich uprawnień wywiódł 
kasację i wniósł ją do Sądu Naj-
wyższego. 
 13 maja 2019 roku prezes 
PSL Władysław Kosiniak-Kamysz 
oraz Honorowy Prezes PSL, były 
marszałek sejmu Józef Zych, 

Konferencja prasowa 13.01.2019 r. w biurze RPO.
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przekazali wniosek Polskiego 
Stronnictwa Ludowego RPO 
Adamowi Bodnarowi. Rzecznik 
Praw Obywatelskich zorgani-
zował na początku lipca 2019 
r. seminarium wokół wniosku 
PSL. Gośćmi RPO byli  inicjato-
rzy wniosku i przedstawiciele 
ludowców – prezes Władysław 
Kosiniak-Kamysz, marszałek sej-
mu II kadencji Józef Zych oraz 
premier Waldemar Pawlak, jak 
i adwokaci, w tym wnuk ska-
zanego w procesie posła PPS 
Stanisława Dubois – mec. Jacek 
Dubois, a także przedstawiciele 
środowiska akademickiego oraz 
eksperci w dziedzinie archiwi-
styki i muzealnictwa. Rozważa-
no różne kwestie, z których naj-
ważniejszą było odszukanie akt 
i innych dokumentów z procesu 
brzeskiego. 
 Po zgromadzeniu nie-
zbędnej dokumentacji Rzecz-
nik Praw Obywatelskich wniósł 
w lipcu 2020 r. kasację do Izby 
Karnej Sądu Najwyższego. W opi-
nii rzecznika najistotniejsze dla 
pozytywnego rozpatrzenia kasa-
cji było zagadnienie, czy działa-
nia przywódców Centrolewu na 
drodze pozaparlamentarnej były 
przejawem „spisku” – jak uznały 
to sanacyjne sądy. W konkluzji 
rzecznik uznał, że spisku nie było, 
zatem wyrok procesu brzeskie-
go, jako wydany z naruszeniem 
prawa,  powinien być zniesiony, 
a skazani uniewinnieni. Według 
RPO, amnestia z października 
1939 r. nie mogła być przeszko-
dą do rozpatrzenia kasacji. 
 Sąd Najwyższy, rozpatru-
jąc wniesioną kasację, uznał pod-
niesione w niej argumenty RPO 
i 25 maja 2023 r. uniewinnił Win-
centego Witosa oraz pozostałych 

skazanych w procesie brzeskim. 
W uzasadnieniu podkreślił, że 
pozaparlamentarna działalność 
polityczna oskarżonych w proce-
sie brzeskim miała legalny cha-
rakter, podlegała ochronie ów-
czesnej konstytucji i w żadnym 
wypadku nie mogła zostać po-
traktowana jako spisek mają-
cy na celu usunięcie przemocą 
członków rządu i zastąpienie ich 
innymi osobami. Dziewięćdzie-
sięcioletnia droga Wincentego 
Witosa do uniewinnienia dobie-
gła końca. 

Józef Szczepańczyk 

PS. Z kronikarskiego już obo-
wiązku trzeba przypomnieć, że 
ważne wydarzenia z życia Win-
centego Witosa były okazją do 
przypominania postaci tego 
wybitnego polityka i oddania 
mu czci przez sejm, na wniosek 
posłów PSL. Uchwałami: z 21 
stycznia 2004 r. uczczono 130. 
rocznicę urodzin, z 8 grudnia 
2005 r. upamiętniono 60. roczni-
cę śmierci, a z 22 stycznia 2014 
r. 140. rocznicę urodzin. Niepo-

Władysław Kosiniak - Kamysz i Józef Zych z uczniami LO im. J. Kuronia 
w Warszawie przed Sądem Najwyższym w dniu procesu kasacyjnego.

wodzeniem natomiast zakoń-
czyły się starania o ustanowienie 
przez sejm roku 2005 Rokiem 
Wincentego Witosa (projekt nie 
otrzymał numeru druku sejmo-
wego i nie był rozpatrywany). 
W tym roku ponowiono wniosek 
o ogłoszenie przyszłego roku 
Rokiem Wincentego Witosa, 
w związku ze 150. rocznicą jego 
urodzin. 

Korzystałem z: 
A.Garlicki – Od maja do Brześcia. 
Czytelnik 1985
J. Gmitruk – Od zamachu ma-
jowego do procesu brzeskiego. 
MHPRL 2016
W. Witos – Moje wspomnienia tom 
2. LSW 1990
Sprawozdania stenograficzne z 14 
posiedzenia Sejmu RP w dniach 10 
i 11 maja 2012 r.
Pełny zapis przebiegu posiedzenia 
Komisji Sprawiedliwości i Praw 
Człowieka 
z dnia 24 lipca 2012 r.
Strony internetowe Sejmu RP oraz 
Rzecznika Praw Obywatelskich
Wikipedia – edycja polska

Sprawiedliwość zatryumfowała
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ROK WINCENTEGO WITOSA

 Rok 2024 będzie dla śro-
dowisk patriotycznych, niepod-
ległościowych i ludowych szcze-
gólnym, bowiem przed 150 laty 
przyszedł na świat w dniu 21 
stycznia 1874 r. Wincenty Witos.  
Najwybitniejszy z polskich chło-
pów, najwybitniejszy spośród 
urodzonych w Wierzchosławi-
cach, w powiecie tarnowskim. 
Polityk, który miał znaczący 
wpływ na losy Polski i Polaków 
na przełomie wieków XIX i XX,  
w tym na odzyskanie niepodle-
głości w roku 1918 i jej obronę  
przed nawałnica bolszewicką 
w roku 1920.
 Jego zasługi szanują 
i uznają nawet ci, którzy cierpią 
z powodu, że  był całe życie chło-
pem, że całe życie był prezesem 
Polskiego Stronnictwa Ludowe-
go; też z powodu tego, że był 
niezłomnym w obronie i utrzy-
maniu niepodległości  Polski 
oraz umacniania demokracji.  
 Od kilku lat odbywają 
się podwójne obchody urodzin 
Wincentego Witosa. Oprócz tych  
organizowanych od kilkudziesię-
ciu lat przez Towarzystwo Przy-
jaciół Muzeum W. Witosa,  Soli-
darność RI – satelita polityczny 
rządzącej dziś partii politycznej 
organizuje urodziny w innym 
terminie, choć w podobnych 
miejscach.  W ubiegłym roku 
kierownictwo  naszego Towarzy-
stwa zaproponowało wspólne 
obchody, bo tak organizowane 
są uroczystości godne wielkości 
patrona. Na tak poważne trakto-
wanie sobie całym swoim dorob-
kiem życiowym zasłużył. Kierow-
nictwo „S”RI nie odpowiedziało.  

W tym roku nikt z „S” RI nie przy-
był na zaproszenie wójta gminy 
Wierzchosławice na spotkanie 
organizacyjno-przygotowawcze 
do obchodów urodzin. 
 Jak będzie? Jeśli kierow-
nictwo „S” RI będzie nadal przed-
kładać własny interes polityczny 
nad poszanowanie najwybitniej-
szego z chłopów polskich ob-
chody okrągłej 150 rocznicy uro-
dzin nie będą godne Patrona.
Towarzystwo zaprosi do włą-
czenia się w obchody wszystkie 
środowiska, szczególnie te, które 
nie tylko okazjonalnie i koniunk-
turalnie wykorzystują autorytet 
najwybitniejszego z chłopów, 
którzy uznają cały Jego dorobek 
z okresu współtworzenie i obro-
ny naszej Niepodległej oraz pa-
triotów godnie znoszących upo-
korzenia. 
 W roku Jubileuszu będzie 
konkurs wiedzy, plener malarski, 
imprezy kulturalne i sportowe, 
aktywność w miejscach i wokół 
miejsc upamiętniających W. Wi-
tosa i Jego współpracowników 
w Polsce. 
 Towarzystwo musi do-
prowadzić do uporządkowania 
i przeprowadzenia podstawowe-
go remontu Starego Domu na 
Dwudniakach, w którym W. Wi-
tos się urodził, a który pozostaje 
własnością i w zarządzie Towa-
rzystwa.  
 A same obchody? Naj-
prawdopodobniej będą dwu-
dniowe. W sobotę 20 stycznia 
konferencja poświęcona do-
robkowi W. Witosa.  W niedzielę 
msza, spotkanie na cmentarzu, 
spotkanie wspomnieniowe po-

koleń w Centrum Kultury Wsi 
Polskiej w Wierzchosławicach. 
 Wspomnę jeszcze, że 
równie  niełatwo było w 100. 
rocznicę urodzin w 1974 roku. 
Współpracownicy Wincentego 
Witosa, współtwórcy Muzeum 
i Towarzystwa, odkupili stary 
dom, gruntownie go wyremon-
towali za własne i składkowe 
środki finansowe. Zorganizowa-
li dwudniowe obchody, odsło-
nili tablicę pamiątkową, którą 
umieszczono w holu ówczesne-
go Uniwersytetu Ludowego 
w Wierzchosławicach. 
 Jestem przekonany, że 
będzie godnie, na miarę najwy-
bitniejszego z chłopów polskich. 
Już dziś zapraszam do włączenia 
się w tworzenie nowych czynów 
upamiętniających postać Win-
centego Witosa. 

Ryszard Ochwat
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PIĘĆDZIESIĄTE WALNE ZGROMADZENIE CZŁONKÓW 
TPMWW

– 25 czerwca 2023 r.

 Z potrzeby serca, a tak-
że spełnienia wymogów statutu 
TPMW na zaproszenie zarządu 
Towarzystwa, w „Zagrodzie W. 
Witosa”, pod wiekowymi lipami 
zasiedli uczestnicy corocznego 
W.Z.Cz. Tym razem nie przybyło 
ich zbyt dużo, wszyscy z Mało-
polski. Najwięcej z gminy Wierz-
chosławice. Obecny był prawnuk 
W. Witosa Marek Steindel, wójt 
gminy Andrzej Mróz, przewod-
nicząca Rady Gminy Małgorzata 
Moskal. W prezydium Zgroma-
dzenia, z woli uczestników, zasie-
dli: prezes Towarzystwa Ryszard 
Ochwat, wiceprezesi M. Steindel 
i Eugeniusz Onak oraz sekretarz 
Janusz Solak. Przedstawione 
zostały sprawozdania z rocznej 
działalności zarządu i komisji re-
wizyjnej TPMWW. 
 Był to rok szczególny, 
bo jubileuszowy. 50. rocznicę 
powstania Muzeum W. Witosa 
i Towarzystwa Przyjaciół Mu-
zeum obchodzono uroczyście 
we  wrześniu ubiegłego roku. 
W roku jubileuszowym wydano, 
przy współpracy z IPN, komiks 
o W. Witosie, organizując w róż-
nych miejscach Polski spotkania 
promocyjne. Wspólnie z PSL zor-
ganizowano coroczne „Zaduszki 
Witosowe”, a w styczniu 2023 r. 
– uroczystość 149. rocznicy uro-
dzin W. Witosa, promując książkę 
dr. J. Hebdy „O Wincentym Wito-
sie inaczej”. 
 W maju 2023 r. delegacja 
TPMWW udała się do Warszawy, 
gdzie w dniu 12.05., w rocznicę 

„zamachu majowego”, oddała 
cześć W. Witosowi pod jego po-
mnikiem i pod tablicą w kate-
drze warszawskiej. Podczas tego 
wyjazdu w Muzeum Historii Pol-
skiego Ruchu Ludowego odbyło 
się spotkanie poświęcone 50. 
rocznicy powstania Muzeum W. 
Witosa i Towarzystwa. Nie jest to 
pełny obraz aktywności Towa-
rzystwa. Realizacja Uchwały po-
przedniego W.Z.Cz. i planu pra-
cy została oceniona pozytywnie 
w sprawozdaniu komisji rewizyj-
nej TPMWW. 
 W trakcie dyskusji pod-
czas Walnego Zgromadzenia 
głos zabrał wójt A. Mróz, infor-
mując zebranych o wspólnej 
inicjatywie Towarzystwa Przyja-
ciół Muzeum W. Witosa i urzędu 
gminy – organizacji obchodów 
150. rocznicy urodzin W. Wito-
sa.  Pierwsze intencyjne spo-
tkanie odbyło się   z udziałem 
przedstawiciela IPN. W.Z.Cz. 
zgłosiło wniosek, aby Sejm R.P. 
ogłosił 2024 rok rokiem W. Wi-
tosa. Wnioskowano również, 
aby podziękować pisemnie in-
stytucjom i osobom, które do-
prowadziły swym działaniem 
do kasacji wyroku wydanego na 
W. Witosa i innych oskarżonych 
w procesie brzeskim w 1933 r. 
Podziękowania proponowano 
skierować do rzeczników praw 
obywatelskich poprzedniego 
i obecnego, posłów Polskiego 
Stronnictwa Ludowego również 
poprzednich kadencji.  Szczegól-
ne podziękowania przekazać by 

należało prezesowi Wł. Kosinia-
kowi Kamyszowi. Wnioski doty-
czyły również  wydania kolejne-
go komiksu historycznego. 
 Prezes R. Ochwat poin-
formował zebranych o zaawan-
sowanych pracach nad wyda-
niem pamiętników W. Witosa, 
które ukażą się w 150. rocznicę 
urodzin W. Witosa.  W założo-
nych  planach działalności To-
warzystwa przewidziana jest 
organizacja rocznicy udania się 
W. Witosa na emigrację. Plano-
wane uroczystości odbyłyby się  
w Zakopanem oraz w Hradku 
(Czechy). S. Piestrzyńska zwróci-
ła uwagę zebranych na funkcjo-
nowanie Izby Wójtów, która za-
traciła swój pierwotny charakter. 
Należałoby podtrzymać zamysł 
Janiny Kupiec i Franciszka Kiecia, 
aby w tej Izbie ukazać pracę W. 
Witosa jako wójta gminy i pozo-
stałych wójtów. Zaprezentować 
więcej treści historycznej, uak-
tywnić jej działalność. Byłoby to 
możliwe we wspólnym działaniu 
Towarzystwa, biblioteki gminnej 
i urzędu gminy w Wierzchosławi-
cach.  

Janusz Solak
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GRA TERENOWA „OCALIĆ ZAGINIONY PAMIĘTNIK 
WINCENTEGO WITOSA”

 W dniu 12.06.2023 r. mło-
dzież z kilkunastu małopolskich 
szkół średnich i podstawowych 
sprawdzała swoją wiedzę histo-
ryczną oraz różne umiejętności 
w konkursie pod tytułem „Ocalić 
zaginiony pamiętnik Wincente-
go Witosa”. Uczestnicy w pierw-
szym etapie musieli zaliczyć test, 
a następnie kilkanaście punktów 
gry terenowej, w których czekały 
na nich różne zadania do wyko-
nania oraz tzw. „agenci”, którzy, 
w różny sposób, współpracowali 
z uczestnikami gry. Liczył się też 
czas odpowiedzi na poszczegól-
nych punktach i ostateczny czas 
wykonania wszystkich zadań. 
 Wszystko działo się wo-
kół i wewnątrz Domu Ludowego 
im. Mieczysława Stacha w Bo-
gumiłowicach. Pomysłodawcą 
gry było Stowarzyszenie Oświa-
towe „HORYZONT” z Bogumiło-
wic, na czele z prezes zarządu 
Renatą Drapałą, a w szczegó-
łach opracowała ją Anita Stinia. 
Współorganizatorami przedsię-
wzięcia byli: Małopolskie Cen-
trum Doskonalenia Nauczycieli 
w Tarnowie, Muzeum Okręgowe 
w Tarnowie, Muzeum Wincen-
tego Witosa oraz Towarzystwo 
Przyjaciół Muzeum W. Witosa 
w Wierzchosławicach. Wsparcie 
finansowe i rzeczowe udzieliły 
zakłady, instytucje i osoby pry-
watne z terenu gminy Wierzcho-
sławice i wsi Bogumiłowice. 
 Należy podkreślić, że 
cele,  jakie zostały założone przez 
organizatorów gry, zostały wy-
konane. Wyłoniono najlepszych, 
sprawdzono zakres wiedzy hi-

storycznej związanej z osobą 
W. Witosa oraz wydarzeń zwią-
zanych z Nim i środowiskiem, 
w którym żył i działał. 
 Nie obyło się  bez nagród 
dla wyróżniających się. Zarząd 
Towarzystwa Przyjaciół Muzeum 
W. Witosa przekazał wszystkim 
uczestnikom komiks o historycz-
nej treści – Bitwa Warszawska 
1920 roku.     

Uzyskano potwierdzenie potrze-
by organizacji tego typu konkur-
sów historycznych dla młodzie-
ży szkolnej. A ponadto, wszyscy 
uczestnicy gry – organizatorzy, 
młodzież, „agenci”, nauczycie-
le i opiekunowie zespołów oraz 
nieliczni obserwatorzy, dosko-
nale się bawili.

Janusz Solak

Uczestnicy i organizatorzy Gry terenowej
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USTANAWIAJĄ ROK 2024 ROKIEM W.WITOSA

Rada Gminy uchwaliła ogłosze-
nie w Gminie Wierzchosławice 
roku 2024 Rokiem Wincentego 
Witosa.  Napisano: Jako miesz-
kańcy Gminy Wierzchosławice, 
czyli miejsca nierozerwalnie zwią-
zanego z naszym Wielkim Roda-
kiem, jesteśmy zobowiązani do 
ciągłego upamiętniania jego po-
staci oraz wyjątkowego uczczenia 
nadchodzącej rocznicy. W związ-
ku z tym, na przestrzeni całego 
2024 roku planowane są różne 
wydarzenia, uroczystości oraz im-
prezy pozwalające godnie przeżyć 
150 rocznicę urodzin Witosa.
Na Wniosek Towarzystwa Przyja-

ciół Muzeum W. Witosa  Klub Par-
lamentarny PSL złożył Wniosek 
o podjęcie stosownej Uchwa-
ły przez Sejm. W dniu 28 lipca 
2023 r. sejm jednogłośnie (przy 
1 wstrzymującym się) podjął 
Uchwałę. Przytoczono w niej po-
lityczne motto W. Witosa : „Kiedy 
nie było Polski niepodległej - dążyć 
do niej, gdy przyszła - pracować 
dla niej, a gdy była w potrzebie - 
bronić jej”. 
Złożono wniosek do Marszałka 
Senatu o podjęcie uchwały upa-
miętniającej dorobek Najwybit-
niejszego z chłopów polskich.
Wincenty Witos symbolizuje 

niezłomność w sprawach utrwa-
lania Niepodległości Polski, 
utrzymania należytej pozycji na 
arenie międzynarodowej. Obro-
ny demokracji i równych praw 
wszystkich Polaków. Takiego 
Wincentego Witosa będziemy 
wspominać szczególnie w roku 
Jego 150 Urodzin. 
Trzeba mieć nadzieję, że w ślad 
za samorządem wierzchosławic-
kim,  inne również ustanowią rok 
2024 rokiem Wincentego Witosa 
– jednego z najwybitniejszych 
Polaków - niezłomnego patrioty. 

BOŻE, JEŻELI JA ZAPOMNĘ O NICH,
TY ZAPOMNIJ O MNIE

 W miesiącu lipcu w histo-
rycznym kalendarzu najnowszej 
historii zbiegają się dwie tragicz-
ne daty. 12 lipca obchodzimy 
Dzień Walki i Męczeństwa Wsi 
Polskiej.  To dzięki wieloletnim 
staraniom ludowych posłów bo-
haterstwo polskiej wsi zostało 
godnie upamiętnione.
 Data święta nie jest 
przypadkowa. 12 lipca 1943 r. 
niemieccy okupanci dokonali 
bestialskiego mordu na miesz-
kańcach wsi Michniów. Hitle-
rowcy wymordowali wszystkich 
mieszkańców, nie oszczędzając 
nawet niemowląt. Wiele osób 
spalono żywcem. Cała wieś zo-
stała doszczętnie zniszczona. 
Rzezi towarzyszył potężny krzyk, 

płacz, modlitwa i błaganie o ży-
cie. Metodycznie przeprowadzo-
na brutalna masakra miała być 
przestrogą dla innych polskich 
wsi zaangażowanych w pomoc 
partyzantom oraz przynależ-
ność Polaków do Armii Krajowej 
i Batalionów Chłopskich. Wieś 
polska mimo grożących repre-
sji i prześladowań wykazywała 
się patriotyczną postawą przez 
cały okres wojny. Jej mieszkańcy 
wchodzili w skład wielu ugrupo-
wań konspiracyjnych. Wieś żywi-
ła mieszkańców miast i oddziały 
partyzanckie, udzielała schronie-
nia Polakom wysiedlanym ze 
swoich siedzib przez okupanta, 
przechowywała ukrywających 
się Żydów. Za tę patriotyczną po-

stawę zapłaciła ogromną cenę. 
W rocznicę tych tragicznych dni 
w miejscach martyrologii wsi 
polskiej Michniowie, w miejsco-
wości Parzymiechy, w Często-
chowie delegacja z Wł. Kosinia-
kiem Kamyszem złożyła wiązanki 
kwiatów, zapłonęły znicze.
 11 lipca 1943 roku ukra-
ińscy nacjonaliści zaatakowali 
Polaków w 99 miejscowościach 
przedwojennego województwa 
wołyńskiego na Kresach – wtedy 
zajętych już przez niemiecką III 
Rzeszę. Dla upamiętnienia tego 
dnia, nazywanego Krwawą Nie-
dzielą, co roku obchodzimy Na-
rodowy Dzień Pamięci Ofiar Lu-
dobójstwa, dokonanego przez 
ukraińskich nacjonalistów. Za 
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datę symboliczną dla Rzezi Wo-
łyńskiej uznaje się 10 lipca 1943 
r., kiedy bojownicy UPA rozerwa-
li końmi wysłanego na pertrak-
tacje z nimi przedstawiciela Pol-
skiego Państwa Podziemnego 
Zygmunta Rumla. Po tej zbrodni 
rozpoczęła się masowa rzeź lud-
ności polskiej na Wołyniu. Tysią-
ce ofiar zarąbanych siekierami, 
żywcem przepiłowanych czy 
przybitych do chat. Nie oszczę-
dzano nikogo. Okrucieństwa 
zbrodni przerażały nawet Niem-
ców. Bestialstwo Ukraińców było 
obezwładniające. 
 W dniu 11 lipca br. kolej-
ną rocznicę „krwawej niedzieli”, 
kulminacji zbrodni popełnionej 
na Polakach przez ukraińskich 
nacjonalistów w czasie II wojny 
światowej w trakcie tzw. rze-
zi wołyńskiej, prezes PSL Wła-
dysław Kosiniak-Kamysz wraz 
z delegacją złożył kwiaty przed 
wiszącą przy Domu Polonii 
w Warszawie tablicą upamięt-
niającą ludobójstwo dokonane 
na Polakach oraz na Grobie Nie-
znanego Żołnierza. „Symboliczny 
znicz (zapalony przez prezydenta 
RP) nie wystarczy. Potrzebne są 

miejsca pamięci i zrozumienie 
wszystkich tych, którzy dzisiaj na 
Ukrainie sprawują władzę, że dla 
nas to jest sprawa niezwykle waż-
na. My nie chcemy rozdrapywać 
ran przeszłości, ale żeby te rany 
się zabliźniły to muszą być oczysz-
czone i opracowane” – oświad-
czył prezes PSL. Wskazywał, że 
oczyszczenie tej rany to jest eks-
humacja, to jest pochówek i upa-
miętnienie – „Bez tego nie ma 
szans na normalność w naszych 
relacjach. Nie możemy z tym zwle-
kać, nigdy nie będzie dobrego cza-
su” – powiedział Władysław Kosi-
niak-Kamysz – „Stawiamy sprawę 
jasno i uczciwie. Tak robią przyja-
ciele, tak robią państwa i narody, 
które chcą myśleć o przyszłości. 
Nie ma przyszłości bez świadomo-
ści przeszłości, bez przyznania się 
do winy”– podkreślił prezes PSL 
Władysław Kosiniak-Kamysz – 
„Wzywamy rząd polski do podjęcia 
wszelkich starań, żeby w tym mo-
mencie, kiedy relacje polsko ukra-
ińskie i pomoc jaką niosą Polacy 
dla Ukrainy jest niebywała, żeby 
jasno postawili nasze żądania 
i oczekiwania. W imieniu rodzin 
zamordowanych domagamy się 

ekshumacji, odnalezienia miejsc 
w których zostali pomordowani, 
domagamy się pochówku ofiar 
rzezi wołyńskiej i ich godnego, 
wiekuistego upamiętnienia. Tam 
powinny leżeć dziś biało-czerwo-
ne kwiaty”.
Polskie Stronnictwo Ludowe 
kontynuuje walkę o prawdę hi-
storyczną, jednocześnie wyraża 
szczególne uznanie i wdzięcz-
ność tym Ukraińcom, którzy czę-
sto z narażeniem własnego życia 
ratowali i pomagali swym pol-
skim sąsiadom.
 Pochylając się  zadumie 
nad tysiącami ofiar tej bestial-
skiej zbrodni z szczególnym 
okrucieństwem pamiętajmy, nie 
o zemstę, lecz o pamięć wołają 
ofiary. Nie możemy nigdy dopu-
ścić do wymazania z pamięci tej 
strasznej masakry dokonanej na 
Polakach; budowanie wspólno-
ty wymaga prawdy.  Zapotrze-
bowanie na aktualne działania,  
gesty polityczne rządzących 
naszym krajem w trakcie trwa-
nia kampanii wyborczej do par-
lamentu i następnych nie mogą 
przysłonić historycznej prawdy 
i odpowiedzialności .

Henryk Wojciechowski

Delegacja przed tablicą upamiętniającą ludobójstwo dokonane na Polakach
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W.Witos niesiony na rekach przez działaczy ruchu ludowego na uroczystości  
z okazji 25 lecia działalności 30.04.1933.

Z KALENDARIUM HISTORII POLSKIEGO 
RUCHU LUDOWEGO

1933 r.
W Krakowie, w Domu Ludowym 
Wisła, odbył się kurs wojewódz-
ki dla około 50. działaczy ZMW 
RP, na temat ,,Co to jest Polska 
Ludowa i jakimi drogami należy 
do niej zmierzać”. Wykładowca-
mi  m.in. byli J. Marcinkowski,  S. 
Mierzwa oraz S. Miłkowski, któ-
remu powierzono opracowanie 
broszury na temat agraryzmu. 

Kwiecień 
W Wierzchosławicach odbyła się 
uroczystość 25-lecia pracy parla-
mentarnej W. Witosa, z udziałem 
ponad 70 tys. chłopów. Witos 
w swym przemówieniu powie-
dział m.in. ,,Świadomość oby-
watela wyrabia się w atmosferze 
prawa i wolności. Bez wolnego 
obywatela nie może być wolne-
go państwa i narodu”. Depeszę 
gratulacyjną przesłał m.in. gen. 
Wł. Sikorski. Z tej okazji  tygo-
dnik Piast wydał specjalną jed-
nodniówkę W 25 lecie pracy 
parlamentarnej p. Wincentego 
Witosa.

Maj
Sąd najwyższy uchylił wyrok 
Sądu Apelacyjnego, w celu roz-
patrzenia w innym składzie sę-
dziowskim.
27-28 – obradował w Warszawie II 
kongres Stronnictwa Ludowego.
W wygłoszonym referacie W. Wi-
tos ostro skrytykował rządy sa-
nacyjne, wskazując, że nie są one 
zdolne do wyprowadzenia Polski 
z kryzysu. 

Czerwiec
17-22 – w wyniku krwawych starć 
chłopów z policją w rzeszow-
skim /Kozodrza, Nockowa, Gro-
dzisko Dolne/ poniosły śmierć 
22 osoby.
27 – Naczelny Komitet Wyko-
nawczy Stronnictwa Ludowego 
potępił krwawe zajścia w Mało-
polsce środkowej. 

Lipiec
Z inicjatywy  Ignacego Solarza 
w Gaci Przeworskiej powstała 
Spółdzielcza Książnica Gacka.

Wrzesień 
Wincenty Witos, Kazimierz Ba-
giński i Władysław Kiernik, nie 
poddając się wyrokowi brzeskie-
mu, opuścili Polskę, udając się na 
emigrację do Czechosłowacji. 

Październik
Sąd Najwyższy zatwierdził wyrok 
na więźniów brzeskich, wydany 

przez Sąd Apelacyjny w dniu 10 
lipca 1933 r. 
9 – przed sądami w Tarnowie, 
Rzeszowie, Nowym Sączu, Kiel-
cach, Suwałkach i w Krakowie 
rozpoczęły się procesy chłopów 
i działaczy ludowych, oskarżo-
nych o udział w starciach z poli-
cją.  

Grudzień 
11 – posłowie ludowi złożyli 
w sejmie wiosek w sprawie bicia 
i znęcania się policji państwowej 
nad ludnością wiejską podczas 
pacyfikacji w zachodniej i środ-
kowej Małopolsce. 

25 – byli więźniowie brzescy: Wi-
tos, Kiernik, Bagiński, Herman, 
Lieberman, Pragier, po opusz-
czeniu kraju wydali odezwę, po-
dając w niej powody, które skło-
niły ich do emigracji.

Henryk Łomnicki

Z kart historii
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CZTERDZIEŚCI LAT MINĘŁO …

 Moje i nieco starsze od 
mojego, a także trochę młodsze 
pokolenie doskonale pamięta, 
że w latach 1974 – 1977 Telewi-
zja Polska wyemitowała 21-od-
cinkowy serial pt. „Czterdziesto-
latek”. Tę świetnie pomyślaną 
komedię wyreżyserował Jerzy 
Gruza, a kunsztem aktorskim 
w serialu zabłysnęli m.in. An-
drzej Kopiczyński, Anna Seniuk, 
Roman Kłosowski, Irena Kwiat-
kowska i inni. Emisję każdego 
odcinka poprzedzało brawu-
rowe wykonanie piosenki pt.: 
„Czterdzieści lat minęło”, któ-
rej treść w syntetycznej formie 
oddawała rzeczową zawartość 
całego scenariusza serialu. Pio-
senkę tę po mistrzowsku wręcz 
wykonywał, odchodzący powoli 
w zapomnienie, Andrzej Rosie-
wicz.
 Czytający ten tekst pury-
sta językowy wytknie mi, że sko-
ro jego tytuł powiela tytuł pio-
senki Rosiewicza, to powinno to 
być wyróżnione cudzysłowem. 
Spieszę zatem z wyjaśnieniem 
przyczyn pominięcia w tytule 
tekstu owego zasadnego języko-
wo zabiegu.
 Czysty przypadek zrzą-
dził, że stanowiące przyczynę 
sprawczą niniejszego tekstu 
zdarzenie w sensie czasowym 
pokrywa się z tytułem piosen-
ki syntetyzującej treść serialu J. 
Gruzy. Główna różnica polega 
natomiast na tym, że opisują-
cy to zdarzenie tekst odnosi się 
do lokalnych terytorialnie wy-
darzeń, natomiast przywołany 
wyżej serial jest znany w całym 
kraju.

Otóż w dniu 22 maja br. minę-
ło dokładnie czterdzieści lat od 
dnia, w którym Zbiorcza Szkoła 
Gminna w Gromniku otrzyma-
ła imię Wincentego Witosa oraz 
przyznano jej prawo posiadania 
sztandaru. Te dwa tak bardzo 
ważne w historii tej placów-
ki oświatowej fakty stanowiły 
punkt kulminacyjny obchodów 
Święta Ludowego. W 1983 r. 
obchody te odbyły się 22 maja, 
a Gromnik sprawował funkcję go-
spodarza wojewódzkiej uroczy-
stości. Waga tego faktu polegała 
zwłaszcza na tym, że dzisiejsza 
Szkoła Podstawowa w Gromni-
ku była pierwszą w kraju, która 
otrzymała imię W. Witosa. Fakt 
ten poprzedziło zaś prawie pięć 
lat walki o doprowadzenie do 
zwycięskiego końca wniosku 
wysuniętego przez Zarząd To-
warzystwa Przyjaciół Muzeum 
Wincentego Witosa w Wierzcho-
sławicach. Te przywołane wyżej 
pięć lat starań i walki to zarazem 
obraz praktycznego funkcjono-
wania pewnych obszarów ist-
niejącego w ówczesnej Polsce, 
wchodzącego już wtedy w etap 
strukturalnego kryzysu, tzw. re-
alnego socjalizmu.
 Od pamiętnego dla 
mieszkańców Gromnika dnia, 
do uroczystości upamiętniającej 
w dniu 21 czerwca br. 40-lecie 
nadania szkole imienia i prawa 
posiadania sztandaru, zarówno 
polska oświata, jak i jej gromnicki 
segment,  przeżyły wiele progra-
mowo-organizacyjnych zmian. 
Kierująca dziś Zespołem Szkół 
w Gromniku dyrekcja – z dyrek-
tor mgr Patrycją Kubicz oraz wi-

cedyrektorem mgr Zbigniewem 
Karcińskim na czele – pamiętali, 
że zbliża się ważna dla ich oświa-
towej jednostki rocznica. Za ich 
też sprawą i przy nader czynnym 
włączeniu się ogółu pedago-
gicznych i niepedagogicznych 
pracowników całego Zespołu 
oraz pełnym wsparciu kierowa-
nego przez wójta Bogdana Sta-
sza gromnickiego samorządu 
– w podanym wyżej dniu odby-
ła się zapadająca uczestnikom 
w pamięć jubileuszowa uroczy-
stość. Jej dopełniający segment 
stanowiły Powiatowe Obchody 
80-lecia Rzezi Wołyńskiej, co 
upamiętnia zdobiący przyszkol-
ny plac stosowny pomnik.
 Organizatorzy uroczy-
stości drobiazgowo wręcz do-
pracowali scenariusz, zaś jej 
przebieg z aptekarską zgoła 
dokładnością uwzględniał za-
planowane w scenariuszu punk-
ty. Dbała o to prowadząca całą 
uroczystość dwójka pracujących 
w Zespole nauczycieli.
 Dopełniającą każdą tego 
typu uroczystość część arty-
styczną poprzedziła, rozpoczęta 
oficjalnym powitaniem gości, 
część oficjalna. Z tytułu wkom-
ponowanego w uroczystość wo-
łyńskiego wątku do Gromnika 
przybyli starosta Roman Łucarz 
oraz posłanka Józefa Szczurek-
-Żelazko i poseł Wiesław Krajew-
ski. Bardzo liczna była natomiast 
reprezentacja strony ludowco-
wej. Specjalny adres przysłał 
prezes PSL Władysław Kosiniak-
-Kamysz, zaś władze PSL repre-
zentował prezes wojewódzki dr 
Krzysztof Klęczar. Na uroczystość 
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przybyli także prawnuk Witosa 
Marek Steindel, kierownik Mu-
zeum Witosa w Wierzchosławi-
cach Janusz Skicki, były naczel-
nik gminy Gromnik Maksymilian 
Kras, który odegrał szczególną 
rolę zarówno w budowie oświa-
towego kompleksu, jak i przy 
przygotowywaniu wojewódzkiej 
uroczystości Święta Ludowego.
 Na znakomicie zagospo-
darowanym i udekorowanym 
placu pomieściła się nader licz-
na grupa uczestników, w tym 
też świetnie się prezentujący 
uczniowie. Ponieważ mnie w od-
bytej 40 lat temu uroczystości 
przypadło odegrać godną uwagi 
rolę, a wcześniej byłem w gru-
pie walczącej o nadanie szkole 
imienia – organizatorzy przewi-
dzieli wygłoszenie przeze mnie 
okolicznościowego wykładu. 
Specjalnie się nie wymawiałem, 
bo do dzisiaj mam w pamięci 
wszystkie towarzyszące tej uro-
czystości okoliczności, w tym 
zwłaszcza typowe dla tamte-
go okresu polityczne hamulce. 
Spełniając prośbę organizato-
rów nie tyle jednak wygłosiłem 
wykład, ile zaprezentowałem 
barwną opowieść o tamtych pię-
ciu latach. Osobistą satysfakcję 
sprawiło mi zwłaszcza to, że słu-
chacze żywo reagowali na opo-
wiadane przeze mnie zdarzenia. 
Moją opowieść swoim wystą-
pieniem dopełnił były naczelnik 
gminy M. Kras.
 Po części jubileuszowej 
znalazło się miejsce i dla wątku 
wołyńskiego, który przedstawił 
wicedyrektor Z. Karciński, a na-
stępnie sceną zawładnęli młodzi 
artyści. Treść tej części była fra-
pująca treściowo, zaś widzowie 
mieli obraz olbrzymiego wysił-

ku, jaki organizatorzy i scena-
rzyści części artystycznej włożyli 
w przygotowanie tego właśnie 
segmentu jubileuszowej uroczy-
stości. Organizatorom sprzyjała 
świetna pogoda, co stanowiło 
powielenie pogodowego stanu 
rzeczy sprzed czterdziestu lat. 
Warto też zaznaczyć, że w tej 
części uroczystości zaprezento-
wali się dorośli dziś wychowan-
kowie gromnickiej szkoły, którzy 
po jej opuszczeniu znaleźli swo-
je miejsce w różnych strukturach 
naszego państwa.
 Na zakończenie dodam, 
że pełen historyczno-artystycz-
nych wrażeń późnym popo-
łudniem wróciłem do swego 
domu, a do dzisiaj w moim my-
śleniu dominuje idea, że o ważną 
społecznie i ideowo sprawę war-
to walczyć, torpedować wrogie 
przeciwdziałania, bo ostatecznie 
prawda i tak wyjdzie na jaw!

dr Jan Hebda

Tablica na budynku szkoły. Poczet sztandarowy Szkoły
 im. W. Witosa w Gromniku.

Wystąpienie dr. Jana Hebdy.



21

Nasz Patron

 Towarzystwo Przyjaciół 
Muzeum Wincentego Witosa 
w Wierzchosławicach od prze-
szło 50 lat kultywuje tradycje 
ruchu ludowego, zapoczątko-
wane przez Witosa i głęboko 
zakorzenione w historii Polski. 
Poza działalnością kulturalną 
i naukowo-historyczną, opieką 
na materialną spuścizną wójta 
z Wierzchosławic, stara się także 
utrzymywać bieżącą współpracę 
ze wszystkimi szkołami w Pol-
sce,  noszącymi imię W. Witosa. 
To właśnie szkolne środowisko, 
w którym młody człowiek dora-
sta i kształtuje swój charakter, ma 
olbrzymi wpływ na jego dalsze 
życie. Doskonale zdawał sobie 
z tego sprawę Wincenty Witos, 
który mimo ukończenia tylko 4 
klas galicyjskiej szkoły ludowej, 
potrafił wynieść z niej te impon-
derabilia, którymi kierował się aż 
do swojej śmierci.   
 Wartości te zawarł póź-
niej w swego rodzaju duchowym 
testamencie zatytułowanym „Kil-
ka uwag do braci włościan i in-
nych Polaków”, napisanym w lu-
tym 1940 roku, w czasie pobytu 
w rzeszowskim więzieniu:
„Trzeba mieć ambicję praco-
wać lepiej niż drudzy. Umieć 
więcej niż oni! Drugim czynić 
dobrze. Prawdę mówić! Praw-
dą się kierować! Prawdy żądać! 
Prawdy dochodzić! Uczyć się, 
aby umieć! Pracować i oszczę-
dzać, aby mieć.
(…) Idźcie z czasem i postępem 
naprzód, ale szanujcie prawdy 
i dogmaty wiekami i tradycją 
uświęcone. One są konieczne 

PAMIĘĆ O WITOSIE NA DOLNYM ŚLĄSKU  
W TRADYCJE SZKÓŁ WPISANA

dla Państwa i rodziny!”
 Myśli te, mimo znaczne-
go upływu czasu i olbrzymiego 
postępu, zarówno społecznego 
jak i technologicznego jaki się 
od tamtych lat dokonał, nie stra-
ciły nic ze swej aktualności; moż-
na powiedzieć, że są ponadcza-
sowe.
 I na tym polega między 
innymi wielkość Wincentego 
Witosa jako obywatela i polity-
ka. Umiał on w krótkich, zwar-
tych i trafnych słowach wyrazić 
nieprzemijające zasady, którymi 
należy kierować się w życiu, aby 
było ono wartościowe i godne.
 Kierując się tymi zasa-
dami nasze stowarzyszenie od 
pewnego czasu popularyzu-
je wśród szkół noszących imię 
Witosa w całej Polsce komiks 
historyczny, którego jest po-
mysłodawcą, a który ukazał się 
w zeszłym roku. Warto bowiem 
przypomnieć, że Towarzystwo 
Przyjaciół Wincentego Witosa 

w Wierzchosławicach we współ-
pracy z Instytutem Pamięci Naro-
dowej doprowadziło do wydania 
komiksu „Wincenty Witos – pre-
mier rządu 1920”. Sam Komiks 
opowiada o Wincentym Witosie, 
premierze rządu polskiego, któ-
ry od 24 lipca 1920 do 13 wrze-
śnia 1921 roku, a więc w okresie 
wojny polsko-bolszewickiej i de-
cydującej o jej przebiegu bitwy 
warszawskiej dokonał w bar-
dzo krótkim czasie tytaniczne-
go wręcz wysiłku, aby zjedno-
czyć cały Naród Polski w walce 
ze wspólnym wrogiem. Komiks 
w swojej formie pokazuje barw-
nie postacie czołowych wówczas 
polityków i wojskowych, a także 
wydarzenia rozgrywające się nie 
tylko w gabinetach rządowych, 
czy na sali sejmowej, lecz także 
na froncie wojny. 
 Dnia 17 maja 2023 roku 
delegacja zarządu Towarzystwa 
oraz pracowników Muzeum Wi-
tosa udała się na Dolny Śląsk, 

Prelekcja kierownika Muzeum W. Witosa Janusza Skickiego. Po prawej Pani 
Dyrektor szkoły w Węgrach Barbara Sasak.
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gdzie odbyła się imponująca 
uroczystość promująca ów ko-
miks. Uroczystość promocyjna 
została przygotowana przez 
dwie szkoły noszące imię Win-
centego Witosa; jedna z miejsco-
wości Węgry (gmina Żórawina), 
druga to Borek Strzeliński (po-
wiat strzeliński).
 Spotkanie rozpoczęło się 
w świetlicy wiejskiej w Węgrach, 
gdzie – po odśpiewaniu hym-
nu państwowego – uczniowie 
z tamtejszej szkoły podstawowej 
im. Wincentego Witosa przygo-
towali niezwykły koncert pa-
triotyczny. Następnie dyrektorzy 
obu szkół zaprezentowali pokaz 
multimedialny dotyczący dzia-
łalności swoich placówek oraz 
kultywowania przez nie swojego 
patrona. 
 Wśród uczestników spo-
tkania nie zabrakło prawnuka 
Wincentego Witosa Marka Ste-
indla, wójta gminy Żórawina 
Jana Żukowskiego oraz wójta 
sąsiedniej gminy Borów Walde-
mara Grochowskiego. Dopisali 
również ludowcy, reprezentowa-

ni przez prezesa dolnośląskich 
struktur PSL Pawła Gancarza, 
prezesa Zarządu Powiatowe-
go PSL powiatu wrocławskiego 
Wojciecha Jaremko oraz prze-
wodniczącego zarządu partii 
PSL w powiecie strzelińskim Eu-
geniusza Chrzana.
         W dalszej część uczniowie 
bliźniaczych szkół wcielili się 
postacie komiksu i niczym w fil-
mie akcji z olbrzymim zaanga-
żowaniem odgrywali swoje role, 
co wzbudziło entuzjazm wśród 
przybyłych gości. Zebrani wy-
słuchali też pogadanki nt. bitwy 
warszawskiej 1920 roku oraz 
obejrzeli prezentację multime-
dialną, przygotowaną przez pra-
cowników wierzchosławickiego 
muzeum. Całość uroczystości 
wieńczyło złożenie wiązanek 
kwiatów pod popiersiem Win-
centego Witosa, które od 1990 
roku jest ozdobą niewielkich roz-
miarów miejscowego ryneczku, 
do którego zresztą przylega uli-
ca Wincentego Witosa. To tutaj 
zresztą, podczas ważnych świąt 
patriotycznych mieszkańcy Wę-

gier świętują podniosłe dla nich 
chwile, a młodzież szkolna od 
10 lat otacza to miejsce należytą 
opieką.
 Całość tego nieprzecięt-
nego wydarzenia nie odbyłoby 
się, jak podkreślała dyrektor szko-
ły w Węgrach Barbara Sasak, bez 
współpracy z lokalnymi środowi-
skami. W uroczystość zaangażo-
wani byli sołtysi okolicznych wsi, 
Koła Gospodyń Wiejskich, grono 
pedagogiczne szkół w Węgrach 
i Borku Strzelińskim, a przede 
wszystkim rodzice i sami ucznio-
wie.  Warto zaznaczyć, że szkoła 
w Węgrach w 2016 roku przyjęła 
Witosa za swojego patrona. A na 
samym Dolnym Śląsku lider ru-
chu ludowego patronuje aż sied-
miu placówkom szkolnym!
 Spotkanie promujące 
komiks na Dolnym Śląsku prze-
rodziło się w podniosłą uro-
czystość patriotyczną. Był to 
doskonały przykład, jak nieprze-
mijająca jest pamięć o Wincen-
tym Witosie w małych społecz-
nościach. Pamięć ta jednoczy 
wiele kręgów i środowisk, jest 
drogowskazem do współdziała-
nia dla pozostałych. Pozwala na 
nowo uwierzyć, że razem można 
dokonać cudów, a osobno do ni-
czego nie jest się zdolnym. 
 Towarzystwo Przyjaciół 
Muzeum W. Witosa pragnie 
podziękować władzom NKW 
PSL za życzliwość i organizację 
wyjazdu.

Janusz Skicki

Jan Żukowski -wójt Gminy Żurawina z prawnukiem W. Witosa
 - Markiem Steindlem.

Nasz Patron



23

Uczestnicy uroczystości pod pomnikiem 
Wincentego Witosa.

WARSZAWSKIE SPOTKANIA 

 Towarzystwo Przyjaciół 
Muzeum Wincentego Witosa 
w Wierzchosławicach od lat pro-
muje  przypominanie polskiemu 
społeczeństwu jednego z naj-
ważniejszych wydarzeń 20-lecia  
międzywojennego, które miało 
wpływ na dalsze losy Polski i Po-
laków aż do wybuchu II wojny  
światowej. 
 Nadużyciem byłoby 
stwierdzenie, że ZAMACH MAJO-
WY – bo o to zdarzenie tu chodzi 
– przyczynił się do tragedii Pola-
ków po 1-szm września 1939. Ale 
bez wątpienia stłamszenie de-
mokracji miało wpływ na słabość 
polskiej gospodarki i beznadziej-
ność polityki  międzynarodowej, 
prowadzonej przez rządy socja-
listycznej prawicy przez kolejne 
13 lat.

 Towarzystwo w roku 
2023, w 50-lecie swojego po-
wstania, postanowiło rocznicę 
Zamachu Majowego obchodzić 
w Warszawie, wraz z kierownic-
twem i delegacjami Polskiego 
Stronnictwa Ludowego, uczest-
nicząc w spotkaniu pod war-
szawskim pomnikiem W. Witosa. 
Delegacja zapaliła też znicz pod 
tablicą poświęconą W. Witosowi 
w katedrze św. Jana w Warsza-
wie, uczestniczyła w konferencji 
na terenie Muzeum Historii Pol-
skiego Ruchu Ludowego,  po-
święconej upamiętnianiu trzy-
krotnego premiera Rządu RP, 
oraz jubileuszowi 50-lecia funk-
cjonowania Muzeum W. Witosa 
w Wierzchosławicach i Towarzy-
stwa Przyjaciół Muzeum.

 Był to trzeci w 50-letniej 
historii Towarzystwa tak liczny 
najazd „strażników Świętego 
Ognia” z Wierzchosławic na War-
szawę. Wcześniej były uczest-
nictwa w odsłonięciu tablicy W. 
Witosa w katedrze św. Jana oraz 
w odsłonięciu pomnika trzykrot-
nego premiera, czyli wyjazdy or-
ganizowane przez prezesa Fran-
ciszka Kiecia, a następnie przez 
kustosza Muzeum Wincentego 
Witosa w Wierzchosławicach Ja-
ninę Kupiec.

Ryszard Ochwat

Pamiętne rocznice



MIGAWKI Z POBYTU CZŁONKÓW TOWARZYSTWA PRZYJA-
CIÓŁ MUZEUM W.WITOSA W WIERZCHOSŁAWICACH

WARSZAWA 12-13 MAJA 2023 ROKU

Delegacje przed pomnikiem W. Witosa w Warszawie. Józef Szczepańczyk otrzymuje pamiątkową statuetkę 
50-lecia Towarzystwa.

Uczestnicy wyjazdu podczas spotkania 
w Sejmie RP.

Uczestnicy wyjazdu przed tablicą W. Witosa 
w Katedrze św. Jana w Warszawie.

Więcej zdjęć i galerii z wydarzeń 
TPMWW na Facebooku i Instagramie.

Zeskanuj Kod QR aparatem 
i bądź na bieżąco.

„Piast z zagrody Wincentego Witosa” 
Biuletyn Towarzystwa Przyjaciół Muzeum Wincentego Witosa w Wierzchosławicach.
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